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— A może mi pan da czas do niedzieli? — za­
pytał, śmiejąc się Beautrelet.

— Po co ta zwłoka? — odparł dziennikarz 
najpoważniejszym tonem.

To niespodziewane zaufanie do młodego czło­
wieka czuli już wszyscy, mimo iż rzeczywistość 
usprawiedliwiała je tylko do pewnego punktu. Spo­
dziewano się od niego tego, czego nie mogli dać 
do tej pory najlepsi ajenci paryscy. Datę 6 czerwca 
podały wszystkie dzienniki. Rano 6 czerwca Izydor 
Beautrelet wyjedzie, a wieczorem Łupin będzie 
aresztowany!

— O ile do tego czasu nie ucieknie  zaprze­
czali ostatni zwolennicy włamywacza.

— To niemożliwe! Wszystkie wyjścia są strze­
żone.

— O ile również nie umrze od otrzymanej 
rany, podtrzymywali swe zdanie wielbiciele Łupina, 
woląc śmierć swego bohatera, niż jego schwytanie.

— Tak, ale jeżeli Łupin umrze, będą o tem 
wiedzieli jego wspólnicy i pomszczą go. To powie­
dział Beautrelet.

Nadszedł szósty czerwca. Kilkunastu dziennikarzy 
czekało na Izydora na dworcu św. Łazarza, a kilku 
z nich chciało mu towarzyszyć w podróży i z tru­
dem tylko uprosił ich, by tego nie czynili. Jechał 
sam jeden w przedziale. Ponieważ przed wakacyami 
uczył się po nocach, teraz w wagonie wkrótce zasnął. 
Podczas snu miał wrażenie, że na stacyach wycho­
dzono z jego coupe. Gdy się obudził, znalazł na

przeciwległem oparciu przypięty szpilką kawałek 
papieru z temi słowami:

„Każdy ma swe sprawy, a pan niech się zaj­
muje swojemi. Jeżeli pan nie usłucha tego, tem 
gorzej będzie dla pana11.

— Doskonale, zawołał, podpierając sobie ręce. 
Źle się dzieje u przeciwników. Groźba ta jest tak 
głupią i gburowatą jak i groźba mniemanego doroż 
karza. Co za styl! Tego nie pisał Łupin.

Na dworcu w Rouen kupił dziennik miejscowy, 
w którym przeczytał z przerażeniem następującą
wiadomość:

„Telefonują nam z Dieppe, że tej nocy 
wdarli się do zamku Ambrumesy złoczyńcy, 
związali i zakneblowali pannę de Gesyres, 
a porwali pannę de Saint-Veran. O pięćset 
metrów od zamku znaleziono ślady krwi i tuż 
przy nich bandaż, również zmoczony krwią. 
Można obawiać się, że nieszczęśliwe dziewczę 
zostało zamordowaneu.

Aż do Dieppe Izydor Beautrelet pozostał nieru­
chomy. Skulony, z rękami opartemi na kolanach, 
siedział w milczeniu i rozmyślał. Na dworcu wyna­
jął dorożkę i ruszył do Ambrumesy, gdzie przy
wejściu spotkał sędziego śledczego, który mu potwier­
dził tę straszną nowinę.

— Nic więcej pan nie wie? — zapytał.
— Nie. Dopiero co przybyłem.
W tej samej chwili podszedł do pana Filleula 

brygadyer żandarmeryi i po lał mu pożółkły, pognie­

ciony kawałek papieru, znaleziony nie daleko tego 
miejsca, na którem natrafiono na bandaż. Pan Fil- 
leul obejrzał go i podał Izydorowi, mówiąc:

— Nie na wiele on nam się przyda.
Beautrelet na wszystkie strony obracał ten ka­

wałek papieru. Pokryty liczbami, punktami i zna­
kami, przedstawaił się w ten sposób;
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Koło szóstej wieczorem, po skończeniu swych 
zajęć, pan Filleul razem ze swym pisarzem Briedoux 
oczekiwał na powóz, który miał ich odwieść do 
Dieppe. Sędzia wydawał się niespokojnym, zdener­
wowanym. Już drugi raz pytał się:

— Nie widział pan młodego Beautreleta?
— Nie, panie sędzio, nie widziałem.
— Gdzież on u dyabła może być*? Przez cały 

dzień nie pokazywał się.
Ciąg dalszy nastąpi.

ZAKŁAD  PO G RZEBO W Y JANA W OLNEGO
TelefoM 381. KRAKÓW , ulica św. Tomasza L  4. Telefon 231.

2 korony tygodniowo 

płacąc nabyć można
sztuczne w Zakładzie ‘SSZSS

tjózefa Rappaportaż płytki, koronki i mostki 
rrr  aluminiowe : —

Lw^w, ulica Jagiellońska L. 2. r - a

Specyalista od Gor s e t ów

Kraków, ul. Grodzka I. 4 
Lwów, ul. Jagiellońska 7

zaw iadam ia o nadejściu 
świeżego t r an spo r tu
F R A N C U S K I C H

GORSETÓW
N o w o śc i na sezon jesienny. 

Specyalność! La N ea“ 
G o rse t „Le N e o s“

P rof. D ra  F r. G len a rd a  w  P a r y ż u .

Cenniki darmo i opłatnie.

Bawełny, włóczki, wełny
do robót drutowych, szydełkowych i haftu

poleca

S T E F A N  P O R Ę B S K I

Kraków, Rynek 32 b -c .
Zamówienia odwrotnie W niedziele i święta zamknięte.

W spaniały zegarek kie­
szonkowy z łańcuszkiem 
tylko koron 3-90. 

Nabyw szy znaczną ilość zegarków , jestem  w sta­
nie sp rzedać 1 piękny 3G-godz. „B ry tan ia14 nikl. 
Ank.-Remont. z szw ajcarskim  w erkiem  z piękn. 
posrebrzanym  łańcuszkiem  tylko za  K 3‘90. Rów­
nież w spaniały eleklro-pozUieany 3G-godz. Ank.- 
Rem ont. z najl. w erkiem  i eloktro-lańcnszk. za 
K 4-70. 3-letnia gw aranc. na  każdy zegarek. W y­
syłka za pobraniem  poczt. Ignacy Cypres, 

Kraków, F l o ry a ń a k a  49 |5 5 .  Dom eksportowy. Bogato illustrow ane 
Cenniki wysyłam darm o i opłatnie. — Za tow ar nieodpow iadający 

pieniądze zwracani.

Płyty do gramofonów! ^
Najnowsze zdjęcia, podwójne, duże po ' 
kor. 3 — i wyżej, 10 sztuk kor. 27'50.

Gramofony od Kor. 25'—
POLECA \r

M. Hackel, fabryka gramofonów
L w ów , P a sa ż  l l ik « la s r l i: i  4 .

Spis p ły t franko. — N ajko rzystn ie jsza  za-
m iana s ta ry ch  p łyt. —

Zakład dentystyczny jniRA 8 SYROP A Lecznica dentystyczna
leczy i prostuje by krzywo rosn ic e  według B B "  * dla mniej zamożnych leczy zęby chore i wykonuje
metody amerykańskiej. Leczy zęby chore elektrolizą, W KRAKOWIE, PLAC W W. ŚWIĘTYCH 10 plomby wszelkiego rodzaju i zęby sztuczne na kau- 
wykonuje korony i mostki złote stałe i do zdjęcia. N A P R Z E C IW  M A G IST R A T U . czuku i złocie. — Otwarte od godz. 9—12 i od 3—6.

FB ANCUSKIE

S. Grudziński & T. Berger, Kraków, *»«■*•

Graj%ee bM ijly , 
csyete i naturalnie 
od k. 46*—Płyty po 
k. 4 6 ©. Gramofony 
od k. 24 -  Płyty 
•ąjlepflayeb marek 
Naprawy. Pnwróbki 
framofoadw aa Pa 

tfcedooy. 
C e n n i k i  g r a t t o .


